OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
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Rok I. 


Uprowadzenie sadów doraźnych w Polsce 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
C E "w" "ATW W WWB O 0000000005. E ë T 
Kraków, Sobota $ Września 1931 r 

| 1 o WAMONNREJI —"zoGORNO—  _ < OAQORSZSMO > OANWENnpe 


ukróci szerzący się bandytyzm oraz akty sabotażu i teroru 


h gi) Szorajszy Dziennik Ustaw 
Moza rozporządzenie 

Jącę postępowanie doraźne 
przed sądami powszechnemi na 
nenie całego kraju. Rozporzą- 
pe to opierają na rozporzą- 
ju Prezydent Rzplitej z dn. 
dao arca 1928 r., które przewi- 
„Je wprowadzenie postępowas 
üla doraźnego w stosunku do o- 
aczonych przestępstw, jeśli 
rzą się w sposób niebezpiecz 
Y dla porządku i bezpieczeń- 
wa publicznego. 

Ozporządzenie Rady Mini- 
TÓw z dnia 2 września wprowa 
ito. postępowanie doraźne w 
g oSunku do zbrodni morderstw 
baa ójstw, popełnionych na oso 
ach urzędowych i prywatnych, 


n 


do Przestępstw zaboru cudzego 

€nią zapomocą gwałtu i roz- 
u wymuszeń, dokonanych 
tę” użyciu broni lub przez ban 
A rozmyślnych uszkodzeń 
tho tów komunikacyjnych, do 

Todni zdrady stanu i szpiegost 
Wa, do urządzania j udziału w 
wzruchach, wyrobu nabycia i 
pa gchowywania lub zbytu sub- 
„„tcyj wybuchowych lub przy- 
kodów wybuchowych, przezna: 

ryc 


~ do popełnienia zbrodni 


: Aresztowania wśród 


Jurotowców ukraińskich 
+ ORYSŁAW (PAT). — W 

CY z 3 na 4 b. m. organa poli- 
t 


oraz do udziału w bandach, u- 


- j Rady tworzonych w celu dokonania 
dzaj ÓW z 2 września wprowa|powyższych przestępstw. 


Rozporządzenie Rady Minist- 
rów wchodzi w życie w poszcze 
gólnych miejscowościach następ 
nego dnia po podaniu go do po- 
„szechnej wiadomości we właś- 
ciwem mieście powiatowem. 


Postępowanie doraźne różni się 
przedewszystkiem od zwyczajnego tem, 
że procedura jest niezmiernie uprosz 
czona. Dochodzenie prowadzi proku 
rator bez śledztwa pierwiastkowego, 
za pośrednictwem policji lub sądów. 
Akt oekarżenia musi być wniesiony 
najpóźniej drugiego dnia po ujęciu o- 


skarżonego, Wyrok sądu doraźnego 
musi zapadać jednomyślnie, w razie 
braku wymaganej jednomyślności, 
sprawa przechodzi do rozpatrzenia w 
trybie zwyczajnym. Postępowanie do 
raźne obejmuje nietylko faktycznych 
sprawców przestępstw, ale również 
podżegaczy, pomocników, przechowu 


jących broń palną, środki wybucho- 
we it p. 
Sądy doraźne przewidują karę 


śmierci za te przestępstwa, które w 
postępowaniu zwyczajnem karane są 
ciężkiem więzieniem, Poza tem, jako 
kary lżejsze przed trybem doraźnym 
są 10 i 15-letnie ciężkie więzienie, 


nem, były nietylko ostatnie wy- 
padki ma terenie Małopolski 
Wschodniej lecz również sze: 
reg zbrodni i napadów bandyc: 
kich w woj. krakowskiem, poz- 
nańskiem, pomorskiem i kre- 
sach wschodnich. Wypadki te 
mnożyły się w zastraszający spo 
sób į zagrażały bezpieczeństwu 
publicznemu. 

Wprowadzenie postępowania 
doraźnego przyczyni się niewąt: 
pliwie do wytępienia szerzące- 
go się bandytyzmu i ukróci 


Powodem wydania rozporzą-|akcję sabotążowa a terorystycz» 


dzenia o postępowaniu doraź-ną, 


- M4 


Prace Rady Ligi Narodów 


Pomoc dla Austrji. — Lotnisko Ligi. — Skargi mniejszościowe 


GENEWA (Iskra). — Wczo- 
rajsze posiedzenie Rady Ligi 
Narodów rozpoczęło się o go- 
dzinie 4-ej po poł. Rada przyję- 
ła raport przedstawiciela Nor- 
wegji w sprawie prośby rządu 
austrjackiego, aby Liga Naró- 
dów zbadała trudności gospo- 
darcze i finansowe Austrji i za- 


stanowiła się nad środkami za- ków powietrznych i samolotów, 


radczemi. 
Następnie 
dów zbadała i przyjęła raport 
min. Zaleskiego w sprawie wy- 
budowania własnego lotniska 
Ligi wpobliżu jej siedziby oraz 
w spiawie własnych znaków 
rozpoznawczych Ligi dla stat- 


które byłyby używane w na- 


Rada Ligi Naro- |głych wypadkach. 


Sprawa skarg mniejszości nie 
mieckiej na Górnym Śląsku 
spadła z porządku dziennego 
Rady Ligi i rozpatrzona bzdzie 
na innem posiedzeniu. 


Ogłoszenie Chili republiką sowiecką? 


Zbuntowani marynarze otrzymali żądany żołd 
Wiadomości o rozruchach w płacił marynarzom zalogi 203 względnego ukarania zbuntowa: 


republice Chili brzmią sprzecz- 


i przyrzekł, że nie będzie karać 


nych marynarzy, 
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Nr. 84 


SKRÓTY 


W momencie, gdy włoski min'ster 
kolonji, który przybył do Paryża ee- 
lem zwiedzenia wystawy kołonjalnej 
opuszczał dworzec lyoński, na stopień 
jego samochodu wskoczył pewien oe 
sobnik i otworzywszy _ drzw.czki, 
krzyknął mu po włosku „morderca. 
Osobnik ten został natychiniast aresz 
towany. Znaleziono przy nim bibu- 
ię antyfaszystowską, 
:0: 

Nieprzerwane deszcze, które od 6 
tygodni padają w Belgji spowodowa- 
ły, iż duża część pszenicy i prawie ca 
ły owies zgniły w polu. Zachodzi po- 
nadto obawa, że zaczną gnić kartof- 
le. 


:0: 
Ostatnio zdarzyły się w miasteczku 
Czarne (Hammerstein) w pow. Człue 
chowskim (Śląsk niemiecki) na pogra 
niczu 3 wypadki tyfusu płamistego w 
przeciągu krótkiego czasu, 
———azgmm 0): 
W Pradze Czeskiej odbyło się ©. 
twarcie V-go międzynarodowego kon 
gresu towarzystw ubezpieczeń od 
choroby, skupiających ogółem 30 mil 
jonów członków. Przybyło 150-ciu de 
legatów. 


B. królowi Hiszpanji 
wytoczony będzie zaoczny 


prot 

PARYŻ (ATE). — Komisja 
wyłoniona przez hiszpańskie 
zgromadzenie narodowe, która 
bada odpowiedzialność mężów 
stanu za krzywdy wyrządzone 
Hiszpanji postanowiła  wyto* 
czyć ex-królowi Alfonsowi za- 
oczny proces, At 


S$kradł 70 runatów 
„prywatnemu“ 


posiadaczowi 
HAMBURG (PAT). Z Lune- 
burga donoszą, że policja tamtej 


i te dokonały w zagłębiu naf- 
w 


nie, Według informacyj z Bue»juczestników buntu. Parlament á 


sza poszukuje ślusarza O., któ. 


em oraz w innych miejsco- 
lig iach pow. drohobyckiego 
kr Mych rewizyj u działaczy u- 
aj skich. Kilkadziesiąt osób 
tac} mano i osadzono w aresz 
Wiz „policyjnych. W czasie re- 
ła = znaleziono wiele materja 

Ompromitującego. 
Statnia próba zażegnania 


strajku samorządowców 
w w stolicy 
tig dniu dzisiejszym odbędzie 
p. ostatnia konferencja między 
Ko, iceministrem spr. wewn. 
mik. skem a delegacią pracow- 
Wada miejskich, Jeśli nie dopro 
su) Ona do zażegnania straj: 
łają „anizacje pracownicze zwo 
town? lny wiec wszystkich pra 
dh {i Ów miejskich, Wiec ten 
„łby się w najbliższych 
i od niego rozpoczęłaby 


mire w przemyśle 
aet 


i 


„ż0szniczym w Łodzi 


e 
Pha rúczoszniczym na tle 


ną tap, W dalszym ciągu. Poza trze 


jest kontytuowana. 
z dn. 6 b. m. odbędzie się o. 
branie delegatów robotni- 


tor: á 
balarak rudnionych w przemyśle ko 


iprą,' Ba którem wysunięta ma 
`Z awa strajku, 


SIEŁD 
A 
Cira niż średnie, Dolar 


zek czwarta, T 


inaani. 


nos-Aires ruch komunistyczny|chilijski na nadzwyczajnem pos 
w Chili wzrasta na sile, Do ru-lsiedzeniu uchwalił ogłosić w ca- 
chu rewolucyjnego przyłączył |łej republice stan oblężenia na 
się szereg statków. Istnieje moż|20 dni, Prowizoryczny prezy- 
liwość proklamowania w Chdli|dent republiki powierzył b. mi- 
republiki sowieckiej, Według in|nistrowi poczt Gasparowi Morz 
nych wiadomości bunt we flocie|ra tworzenie nowego rządu. O- 
chilijskiej został zlikwidowany|becny rząd chilijski ustąpił, po- 
w drodze pokojowej, rząd wy:|aieważ ministrowie żądali bez- 


BARCELONA (PAT) — W 
ciągu wczorajszego rana strajk 
wywołał liczne i poważne incy 
denty. Policja zmuszona była 
przerwać zebrania syndykali- 
stów gdzie wykryła cztery nała 
dowane bomby, W kilku punk- 
tach miasta wywiązała się strze 
lanina, w wyniku której jest 
wielu rannych. Strajk rozciąg- 


domości o losach wyprawy kapi 
tana Wilkinsa na łodzi podwod 
nej „Nautilus* wzbudza wielki 
niepokój, Rozpoczęto już akcję 
ratunkową. Premjer norweski 
pświadczył, iż rząd prawdopo- 
dobnie jutro rozpocznie przyśo- 
towania do ekspedycji ratunko- 
wej, Na wody, podbiegunowe wy 


nął się na okręgi przemysłowe. 

BARCELONA (PAT). — Gu- 
bernator Barcelony zażądał przy 
słania dwóch statków, ażeby e- 
wentualnie umieścić na nich are 
sztowanych. Wczoraj policja 
aresztowała grupę motocykli; 
stów, którzy przybyli do miasta, 
oraz zarządziła specjalne środ- 
ki ostrożności wokoło gma- 


wiaczy fok. Norwescy podróżni 
cy podbiegunowi i lotnicy, któ- 
rzy brali udział w wyprawie do 


również nad zorganizowaniem|tilusem', Na Szpicbergu zatrzy-| poparzenia pierwszego, 
Rząd|mano telegraficznie jeden z o- go i trzeciego stopnia, W stanie 


ekspedycji ratunkowej. 


SANTIAGO DE CHILE (PAT). — Pa 
jedyńcze jednostki marynarki wojsko 
wej opuściły Vadparaiso, zrzuciły amu 
nicję na ląd, oraa odmówiły posłuszeń 
stwa oficerom, rozkazującym ostrzeli 
wanie powstańców, Agitatorowie żą- 
dają konfiskaty domów handlowych 
zagranicznych, goania obcokrajow 
ców, oraz podziału ziemi między ro- 
botnilców, 


Strajk 300 tysięcy robotników w Barcelonie 


Władze hiszpańskie zamierzają energicznie tłumić rozruchy 


chów więziennych. Komunikacja 
telefoniczna z Madrytem jest 
przerwana. Według oświadcze- 
nia gubernatora, spokój w mieś- 
cie jest zapewniony i wszelkie 
próby jego naruszenia będą e: 
nergicznie stłumione, Ma on na- 
dzieję, że strajk zostanie nieba 
wem zlikwidowany, Na prowin- 
cji panuje spokój. 


pady ratunkowe jada na poszukiwanie, Nautilsa 


ięciu dni nie otrzymano żadnej wieści 
LONDYN (ATE). — Brak wia|słane zostaną dwa okręty poła:|cono się również do wszystkich| BĘDZIN (PAT). — Podczas 


ry skradł 70 granatów ręcznych, 
Granaty te"ńie pochodzą ze*skłą! 
dów policyjnych lub wojsko- 
wych, lecz były w posiadaniu 
jednego z właścicieli ziemskich 
Ciekawem jest posiadanie tak 
wielkiej ilości granatów przes 
właściciela ziemskiego w rozbre 
fonych Niemczech. 


Aresztowanie 4 handlarzy 
żywym towarem 


LILLE, (PAT). — Aresztowa- 
no w Lens (Francja) czterech 
osobników, oskarżonych o han- 
del żywym towarem pod pozos 
rem dostarczania pracy bezro- 
botnym dziewczętom i kobie- 
tom. Ofiarami tych handlarzy 
były nieraz młode Polki, łatwo- 
wierne i nieznające tutejszych 
stosunków, przyczem własnie 
sposobność do wykrycia całej 
organizacji dał policji ostatni wy 
czyn bandy, która porwała jed: 
nemu z polskich górników jego 
żonę, Sprawę oddano do sądu. 


Robotnik w kotle |. 
Z roztopioną cynq 


okrętów, które znajdują się na|pracy w fabryce „Ideal“ w Wol 


odach 


wi 


północnego oceanu Lo-|bromiu wpadł do kotła, napeł- 


dowatego, aby radjostacje okrę:|nionego roztopioną cyną robot- 
krajów polarnych, obradowalijtowe nawiązały kontakt z „Naujnik Franciszek Sarwa, odnosząc 


drugie- 


norweski zwrócił się także dojkrętów, którym udać się ma eks|beznadziejnym Sarwę odwiezio» 
pedycja ratunkowa na poszuki:|no do szpitala. Wypadek spowo 


wszystkich radjoamatorów z 
prośbą, aby szukali łączności 
iradjowej z „Nautilusem', Zwzóm 


WADE „EWA! 


dawany został niskiem umiesz- 
czeniem kotła. y $ . 


3%» 
, 


Str. 2. 


Rozchwiane »malżeństwo« 


Przed niedawnym stosunko- 
wo czasem cała opinja publicz 
na ituropy została poruszona 
niezwyktym projektem — po- 
łączenia Niemiec i Austrji unją 
celną. Zaniepokojenie było tem 
większe, że cały ten projekt 
przygotowany był przez obie 
strony w zupełnej tajemnicy i 
nawet wszechwiedząca  dyplo- 
macja europejska została zasko 
czona. 

Dia wszystkich jednak było 
jasnem, że unja celna (wzajem- 
na wymiana towarów bez op- 
łat celnych, wolny przywóz i 
wywóz między obu krajami) 
jest tylko pierwszym krokiem 
do zupełnego „anschlussu” złą- 
czenia obu państw w jedną ca- 
łość, a co zatem idzie wzrostu 
potęgi Niemiec i chęci odwetu 
za przegraną wojnę. 

Rozumiejąc, jak wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla pokoju 
światą stanowiłby podobny roz 
rost Niemiec, mocarstwa euro- 
pejskie, opierając się na zawar 
tych traktatach pokojowych, 
zaprotestowały przeciw projek 
towanej unji. 

Sprawa oparła się o Ligę Na 
rouow, która zkolei przexaza- 
ła ją do międzynarodowego try 
bunału narodów w Hadze, aby 
ten wydał swą opinję, czy Niem 
cy i Austrja mają prawo łączyć 
się unią celną. 

Zanim jednak Trybunał Has- 
ki zdążył przygotować swój 
wyrok, w życiu Niemiec zaszedł 
znamienny wypadek — państ- 
wo przekroczyio próg bankruc- 
twa 1 musiało zwrócić się o po 
moc do innych mocarstw. 


Fakt ten podziałał otrzeźwia 
jąco na Austrję. „Małżeństwo 
z bankrutującą Germanją prze- 
staio być dobrym interesem, na 
wet dla ubogiej Austrji, a pod- 
danie się w przyszłości pod 
władzę „małżonka, żebrzące- 
go u obcych pomocy, nie nale- 
zy też do „wielkiej karjery'. 
Ale i drugi „oblubieniec” zau- 
ważył, że sprawa nie idzie zbyt 


Ine 


, 


Zresztą stało się zupełnie wy 
raźnem, że „mama Europa" nie 
da pozwolenia na tak niedobra 
ne małżeństwo. 

„Narzeczeni postanowili 
więc wycofać się z „honorem. 

I oto przedstawiciele obu 
stron złożyli w Genewie „do- 
browolne' oświadczenie, że po 
niechali zamiarów „matrymon- 
jalnych' i „narzeczeństwo' zo- 
stało zerwane. 


DANIEL BACHRACH 


— Niech się panienka nicze-!dać siọwo, że nikomu o tem nie charakteryzowany. 


r o re 


Nikt jednak, należy sądzić, 
„nie będzie płakał z tego powo- 
du, a dla niefortunnych obiu- 
bieńców pozostanie nauczka, 
że należy w rodzinie zachować 
się przyzwoicie i wbrew naka- 
zom nie wichrzyć, nie wprowa 
dzać zamztów i pozbyc się — 
lzaborczych zamiarów. 

Czy jednak nauczka ta na 
diuśo starczy — przyszłość po- 
każe. 


w .— 


PRZESTĘPCI 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemnicza śmierć królowej półświatka 


ATLANTIC 


Chmielna 33 
p. 4. 6. 8. 10.1. 


Gigantyczne arcydzieło naj- 
nowszej produkcji Metro- 
Goldwyn - Mayer 


ŚSZERY DOM 


Madzrogram: 
atłualności 

dów, „Foxa oraz 
„Nicky IAauss", 


aar BRR 


| W 


Sensacyjny wynalazek! Ame 


rykański uczony Jawotr  (czy* 
iaj: Łże-łotr) wynalazł eliksir 
prawdy! Fiyn, którego jedna 


kropla wystarczy, żeby zmusić 
Ciekawe człowieka do mówienia praw* 


go nie obawia. iic straszneżo:wsponinę, bo jak mi mówił, bę jest tylko gdzie się ta sztuczna ,ay! Oto przykiady: 


się nie staio. ldzie teraz o to, aldą się z niego w pensjoiacie broda pouziała po aokonanem ; sód 
l wszyscy śmieji, iNie podeyrze. morderstwie aie o ile uda nam |Wlał do kawy kroplę eliksiru 
wając nic ziego, dotychczas nie 's.ę ując moraercę, to i ta taje- prawdy, wracając nad ranem 
mówiiam o tem, ale teraz kie- .mnica 


żeby mi panienka dokiadnie o- 

powiedziaa, jak ío było. 
Uspokojona dziewczyna roz- 

poczęia swoje opowiadanie: 
— W niedzielę dwa tygodnie 


itemu, okoio godziny dziewiątej 


wieczór wciioazę do przeapoko 
ju i nagle widzę, jak z pokoju 


ipana Jurkansona wychodzi ja- 


| KiŚ pan z czarną brodą i podnie 


sionym koinierzem od palta. 
Byłam pewna, że nikt do niego 
przychodzi, gdyż nikomu 
drzwi nie otwieraiam.  Strasz- 
nie się przestraszyłam, myśląc, 
że złodziej zakradt się do mie- 
szkania i chciałam krzyknąć, a 
le on złapał mnie za rękę i po- 


wiedział, żebym była cicho. Na; 


tychmiast poznałam go po gio- 
sie. Pan Jurkanson wziął mnie 
do swego pokoju i dał mi dzie- 
sięć marek, mówiąc, ażebym ni 
komu o tem nie wspominała. 
Powiedział mi, że ma narzeczo 
ną i chce się przekonać, czy go 


gładko. Nie czas myśleć o zabo |nie zdradza, a boi się, żeby go 
rach, gdy trzeba ratować włas;nie poznała, dlatego przypra- 


ną skórę i własną kieszeń! 


TOO RA p zp w i l 


wił sobie brodę. Musiałam mu 


JE OETI ETC 


i 


ay się dowiedziałam, 
Jurkanson został zamoruowa- 


ny, cpow.edziaiam o wszyst- lzaniordowanego sziuczną vro- 


kiem pani. 

— (Czy może mi panienka po 
kazać, jaka duża byia ta bro- 
da? 

Dziewczyna określiła brodę 
mniej więcej na pięć centyme- 
trów diugości. 

— Czy tylko ten jeden raz 
widziaia go panienka z brodą? 
— zapyłaiem. 

— lak jest, jeden jedyny raz. 

Nie mając w pensjonacie nic 
więcej do roboty pożegnałem 
gospodynię i udaiem się do biu 
ra by zdać relację naczelniko- 
wi. 

— Teraz rozumiem dlaczego 
pokojówka i dozorca domu nie 
| poznali zamordowanego — ode 
zwałem się do naczelnika. — 
Żamordowany z niewiadomych 
mi narazie powodów przycho- 
dził do mieszkania Lou - Lou u 


racze RY ZTM > 


Człowiek, dla którego niema strasznej Kary 


Wstrząsające szczegóły po- 
twornego morderstwa rabunko 


Policja ustaliła, że sprawcą 
włamania był Wiktorowicz i po 


wego, popeinionego na osobie ujęciu go w związku z później- 


staruszki Franciszki Kołodzino Iszą 


zbrodnią, nie zapomniano 


wej, żywo uwypukliły się pod- |mu dawnych przewin.eń, 


czas nowego procesu jednego z 
bandytów. 

Inicjatorem bestjalskiej zbro- 
dni wówczas był wnuk i wycho 
wanek otiary, 20-letni Kołodan, 
który dobrał sobie do pomocy 
iśnacego Michałowskiego oraz 


fachowca — włamywacza, Ig- 
uacego Wiktorowicza. 
Poruszone ohydną zbrodnią 


władze śledcze w ciągu kilku 
dni zdołały ująć wszystkich 
` przestępców, a sąd w ostatecz 
nym wyniku skazał ich na do- 
żywoinie więzienie. 

Jeden z wykonawców mor- 
derstwa, Ignacy Wiktorowicz, 
posiada na swem sumieniu op- 
rócz tego, cały szereg kradzie- 
ży z włamaniem, za co już kil- 
kakrotnie odbywał kary z wy- 
roków sądowych. 

Tym razem na kilka dni 
przed morderstwem, w nocy, 
po wyciśnięciu szyby w oknie 
dostał się on do mieszkania p- 
Matejasowej i skradł jej maszy 
nę de szysia oraz cenne drobia 


Oskarżony obyty z ławą są- 
dową, za każdym razem czuje 
się bardzo swobodnie w atmo- 
sferze karzącej sprawiedliwoś- 
ci. Na zapytania sędziów odpo- 
wiada dobitnie i zarazem zuch 
wale. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia, bandyta Wiktorowicz oś- 
wiadczył, że przyznaje się do 
zarzucanego mu przestępsiwa. 
Mówił, że wdarł się do mięsz- 
kania, nie mając środków do 
życia. Skradzione przedmioty 
spieniężył za 80 złotych. 

Tem przyznaniem się, „ułat- 
wił sądowi zadanie. Badania 
świadków wobec tego zanie- 
chano. Prokurator domagał się 
najsurowszego wymiaru kary. 
Oskarżyciel podkreślił, że po- 
przednia karalność nietylko nie 
poprawiła Wiktorowicza, lecz 
przeciwnie pchnęła go do jesz- 
cze większych zbrodni. „Swo- 
bada“ jego, nie jest skruchą, a 
świadczy tylka o całkowitem 
jego zwyrodnieniu. Zresztą żad 
na kara dla niego nie jest juź 


straszna, gdyż i tak skazany już 
jest na bezterminowe  więzie- 
į nie. 

Fakty zgadzają się ze słowa- 
mi prokuratora bandyta nie 
skorzystał z „ostatniego sło- 
wa", tylko dzikiem spojrzeniem 
toczył po sali. Po krótkiej nara 
dzie sąd ogłosił wyrok — 6 lat 
ciężkiego więzienia. 

Wiktorowicz, zapytany jesz- 
cze, czy będzie apelował, od- 
rzekł z rezygnacją, iż nie ma za 
miaru. Wszystko mu jedno i 
tak, być może wcale, już nie 
znajdzie się na wolności... 


PEŁ. CPE ZP 50 
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maiestic' 


Nowy Świat 43, Pecz. godz, 4-a, 


zniżone. 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44, Weneryczne 9 r—9 w. 


że pan!i rzeuewszysisiem każę łotogra 


ąż, któremu ktoś złośliwy 


e, |u0 domu, zamiast zwykłej ba 
jeczki opowiada żonie: 

— Wiesz, moja droga, ta 
Krótkonoska to wspaniaia ko- 
bieta. Przepraszam, że się spóź 
niiem, ale, słowo daję, nie mog 
iem się od niej oderwac. 

Kelner mówi do gościa: 

— Służę panu, oto kotlet, po 
zjedzeniu którego — katar ki: 
szek murowany. 

Urzędnik, któremu szef przed 
stawia swoją córkę: 

— O Boże! Co za morda!! 

Stara panna opowiada stara 
jącemu się o jej rękę: 

— Mam lat 54, ale wieczo” 
rem wyglądam znacznie mło” 


wyjaśniona  zostani 


10wl zrob.c do jeanej z sdbisewł 


dę uiugości pięciu cenitymetrow 
1 wieay pokażemy foiograiję 
pokojówce 1 dozorcy, a jestem 
przekonany, że go pozutają, 
Przypuszczenia moje okazały 
się siuszne, gdyż zarówno poko 
jówsa, jak i dozorca z oxaza- 
nej im foiograiji natychmiast po 
znaji zamordowanego, jako sta 
łego bywalca domu zamordowa 
nej. Tajemnicza zbrodnia stawa 
łą się coraz bardziej zagadko- 
wa. Dlaczego zamordowany 
bywał u pięknej Lou - Lou pod 


maską? Czy był on _ poszu- | dziej: 
: n.i.;| Doktór do pacjenta: 
kiwanym przestępcą? Dalej, i a ee 


czy Lou-Lou wiedziała, że bywa!. I 4 T kies tel 
on u niej ucharakteryzowany, a jest, ale zapiszę panu jakieś ie 


co naiważniejsze, kto był owym| Karstwo. Nie mogę przecież dar 
mo brać pieniędzy. 


tajemniczym mordercą? i ? d 
W biurze meldunkowem poli, Wdowiec nad grobem żony 


cji ustaliłem, że Jurśensen otrzy 


jędzy: 


mał paszport w Sztokholmie, jaj 77 Nareszcie! 
ko obywatel tamtejszy w listos| Pani Ciężkostrawer po po* 
padzie 1915 roku. Za pośrednicjwrocie z Ciechocinka do męża: 
twem Poselstwa już po kilku] — Puszczałam się, z kim się 
dniach otrzymaliśmy wiadomość|dało. Co miałam robić? Jak ty 
z Sztokholmu, że paszport jestlmnie wysyłasz wszystkiego na 
autentyczny i za numerem 1843ltrzy tygodnie, to czy ja mam 
w dniu 15 listopada został wy-|czas wybierać?! 
dany Jur$ensenowi. Zawiado:| Zakochany narzeczony do na 
miono nas również, że Jurgen: rzeczonej: 
sen wyjechał w oznaczonym terj — Twój 
minie, podając jako cel podróży| wczoraj, 
Niemcy. : 
Dalszy ciąg nastani 
ETTTWEDEY Z PLIKTWERETKKAN ZZ T 


Wódka na 35 


Nie pali, nie piecze, 
a ciecze 
przez gźrdziołko tak mile, 
że chciałbyś wypić tyle 
tego smakołyku 
aby w przełyku, 
w $ordzioiku, 
w „żondoiku — 
wspomnienie zostało na długoł 
— Tak to mawia stary smakosz 
Hugo 


ojciec pytał mnie 
czy ja cię naprawdę 
kocham i czy żenię się z tobą Z 
miłęści? Ta historja mi się po” 
dobała. Czy on przypadkiem 
nie zbankrutował? 

Córka do matki: 

— Mamo, byłam w kawaler” 
skim mieszkaniu u jednego pilo 
ta. 

Matka do córki: 

— Ja w twoim wieku nie by 
łam lepsza, ale teraz jestem ste 
ra i doświadczona. Mówię ci 
panna w twoim wieku nie pó” 
winna myśleć o przyjemno” 
ściach, tylko o zamążpójściu. 

Służąca do swej chlebodaw* 
czyni: 

— Wczoraj opowiadałam 
sąsiadów, jaka z pani cholera * 


znawca wszelakich napojów, 
wróg pijaków i opojów... 
— Ja, powiada Hugo, mam zawsze 


chęć... |że pani to więcej szczeka, jā 
A na 35 pies. A oni mówili, że wiedz% 
stopni taniej mnie kosztuje, bo od dziecka panią znają i ° 
dobrze smakuje na pewno od tego, że panina mó 
i, bastal ma przed pani przyjściem na 


świat psich grzybów się najē 
ła.. 
Autor do czytelników: 
— Ponieważ nie piłem eliksf 
ru, mogę łgać, ile wlizie. 
Napoleon Sądel: 


— Stara, idziesz do miasta? 

Poczekaj no chwileczkę! 

Masz tu 2.50 ną całą taszeczkę — 

prawi Hugo. — 

—A wracaj mi ałędługo.., 
Soeren, 


56) 


Księżna cieszyła się, że usunie ze swych o- 
czu Mirę, która wciąż jej przypominała zerwanie ze 
swym długoletnim kochankiem, nienawistną jego mi- 
łość, która ich rozdzieliła, rywalizację, w której od- 
niosła upokarzającą porażkę, tem większą, że wszys- 
cy z niej tak okrutnie potem szydzili. 

Wszystko jej teraz było jedno, jak się ukształtu- 
je przyszłość Miry. Bo już nie wiedziała, kogo bar- 
dziej nienawidzieć: czy tego Czarskiego, który za- 


ne. Reszta pieniędzy mi wystarczy. 


Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


— Więc pan jest dziś aż taki bogaty? Taka su- 
ma jest dla pana bagatelką? 
— Moje wymagania są obecnie bardzo skrom- | księżna. 


— Widzę, że pan zdążył się wiele rzeczy dowie- 
dzieć o Jerzym — rzekła z ironicznym przekąsem 


— Wystarczył mi jeden dzień pobytu w Warsza- 


— Trochę mi przykro przyjmować od pana pie- | wie, gdzie jest aż nazbyt dobrze znany, aby o wsżys* 


„niądze. Ale skoro to dla pana nic nie znaczy.. A nie 
¡mam czasu pana przekonywać, że mi te pańskie pie- 
iniądze są niepotrzebne. Rozdam je biednym. Ale ja 
,„przeczuwam, że inny jeszcze powód pana tu spro- 


drwił sobie z niej z tak bezczelnym bezwstydem, ja- wadza. Niech się pan lepiej odrazu przyzna... 


nieukrywaqym, czy też córkę 
coprawda, dość gorzko za 


wnym i bynajmniej 
owej zmarłej, która, 
wszystko odpokutowała. 

Od miesiąca księżna przeżywała dzikie katusze. 
Musiała się uśmiechać uprzejmie do człowieka, któ- 
ry dzięki posiadaniu jej listów, trzymał ją w ręku 
bezlitośnie, który mógł ją zgubić w każdej chwili 
i czując, że jest silniejszy od niej, robił, co chciał, na- 
śinając ją, dumną księżnę na Uóryczach, do swojej 
woli, bawiąc się z nią jak kot z myszą. Już nie mog- 
ła dłużej wytrzymać jego kociej przymilności, przy 
której co chwila pokazywał ostre pazury. 

Całe szczęście, że wreszcie. się skończyły jej 
męki. 

Kończyła właśnie swą toaletę, gdy wtem zemel- 
dowano jej kogoś. Spojrzała na buet wizytowy 
i przeczytała na nim: Jan Gierlicz. Fonieważ miała 
jeszcze pół godziny czasu, kazała go więc prosić. 

— Pan tu? — zapytała. 

Poczem odrazu dodała: 

— Sam pan chyba rozumie, że pańska obecność 
w tym domu... 

, — -jest dosyć niebezpieczna — dokończył Gier- 
licz, — to też pragnąłbym naszą rozmowę jań naj- 
szybciej skończyć. Mam dwia sprawy... 

— Jaka jest pierwsza? 

— Przynoszę list od pana Kundewicza dla księ- 
żniczki. Uprzejmie prosiłbym o doręczenie go jej. 

— Dobrze. A aruga sprawa? 

— Chciałbym uiścić mój diug... 

— Akurat w takiej chwili? 

— To nie zajmie dłużej, niż minutę czasu... 

Poczem, wyjmując z portfelu plik banknotów z 
rachunkiem, rzekł: 

— Księżna była łaskawa w swoim czasie poży- 
czyć mi sumę, może dla księżnej niewielką, ale dla 
mnie wiedy olbrzymią. 

— Czyż żądałam od pana zwrotu? 

— Nie. Ale to nie zmienia postaci rzeczy. Zwra- 
cam ją teraz niemal w potrójnej wysokości. 

— A to dlaczego? 

— Doszły procenty i procenty od procentów. 
Będzie tego zgórą sto tysięcy złotych... Oto rachu- 
nek dokładny, a oto pieniądze... 

Księżna, pełna podziwu, zapytała: 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta ,, Ostatnich Wiadomości“ o wszysikich 
zawodąch i rzemiosiach stolicy 


Pieka 


Pracujący dla bezrobotnych. —Dużo kandydatów na piekarzy.— Walka z nocną pracą. 
— Pijaństwo wśród piekarzy ustało. 


— O tak. mamy z 
wę zbiorową, którą 


,Zaśadnęliśmy jednego z wy 
itnych przedstawicieli organi: 
tacjj czeladników piekarskich: 


tzom? 


— Dużo? wy zarobki piekarzy 
` — Owszem. lecz przychodzą 
M z pomocą koledzy pracujący 
— W jaki sposób? 
Ta W taki, że pracują tygod= 
lowo 5 dni, a szósty odstepują 
Zrobotnym. A ponieważ je- 
"En ; drugi z takich bezrobot 
“Ych dzień pracuje w jednym 
drsztacie, dzień — w drugim 
zeto jakoś, ostatecznie, zwią: 
e koniec z końcem... 


hkią 


i 
niecdpowiedzialny. 


moc wewnętrzna, t. 


niowie po 


— Na pewno dużo 


kombinacje? karskiego? 


$ 


firerm i ogiadą, wytwornym wdziękiem i układną u- 


trwałych wysiłkach wywalczy:|drusśa strone: 
—Jak się dziś wiedzie pieka ||iśmy w r. 1926. Umowa ta re-iwcale. bo, zdaniem 
$uluje szereg spraw między na nie kalkulują się, są zadrodzy. 

— Jak wszędzie tak i w za |mi, a majstrami, a przedewszy-|W ten sposób. dzięki ośranicze; karskich toczą walkę o zniesie 
Wodzie piekarskim są bezrobot|stkiem, określa czas pracy i wa, niu dopływu nowych sił do zai 
ai... runki płacy. Według tei umo:,wodu piekarskieśo. daje się u- 


karz odpowiedzialny, 


karz, lecz służba — 60. 70, ucz- 
roku praktyki 
24.04, po dwóch latach — 33.99, |pracujacy odstepuja w tygodniu 
po trzech latach — 5761. 


A maistrowie godzą się na|mają panowie do zawodu pie-|że sa rzadsze. 


Jan Gierlicz przyznał się: 

— Tak jest! 

— Ma mi pan jeszcze co do powiedzenia. 

— Owszem. 

— W jakiej sprawie? 

— Księżniczki Góryckiej... 

— Ach, tak? 

Tym wykrzyknikiem 
księżna chciała powiedzieć: 
— A pan jakiem prawe:n opiekuje się Mirą? 

Ale Jan, który przeżył dwadzieścia lat wśród 
dzikich ludów i dzikich bestyj, nie dał się tak łatwo 
zoić z tropu. Rzekł spokojnie: 

— Po powrocie do kraju znalazłem tu list do 
mnie, w ktorym matka ks, Góryckiej powierzyła ją 
mojej op'ece. Muszę więc się interesować, za kogo 
się ją wydaje zamąż. 

— Za miodzieńca z najlepszego rodu — odparła 
księżna, obdarzonego wszelkiemi niezbęanemi 
zaletami. Słowem, księżniczka z pewnością nie robi 
złej partji. 

— Czy księżna dokładnie wie, kim jest hrabia 
Czarski? — zapytał podniesionym głosem Gierlicz. 

— Ależ... 

— Widocznie jednak nie, więc ja księżnej po- 
wiem. Jerzy hrabia Czarski posiada wszelkie zalety, 
ale tyiko, aby olśnić biedne niwinne dziewczątko 
oraz osoby, które poza czysto zewnętrznym blich- 


w  pogardliwym tonie, 


przejmością, niczego innego nie wymagają. Otóż pod 
ią biyszczącą powłoką kryje się u Czarskiego ot- 
ciiań zepsucia, najpodlejsza dusza, jaką tylko sobie 
można wyobrazić, zachianność, budzącą odrazę i nie- 
mniej‘ odrażająca rozrzutność bez granic. Czarski 
jest naiogowym graczem, pijakiem i hulaką. Guy mu 
na to zbraknie pieniędzy, nie coinie się przed ni- 
czem, aby je zdobyć dla zaspakajania swych zachcia- 
nek. Miłość jest mu obca, bo gotów jest najbardziej 
nawet jakoby przez siebie kochaną kobietę w każ- 
dej chwili okpić, oszukać i jeszcze potem szydzić 
z jej zaślepienia. Tak samo, zreszią, igra z przyjaź- 
nią, jaką go darzą niektórzy mężczyźni. Gotów jest 
skrzywdzić nawet cziowieka, dla którego posiada 
największe obowiązki wdzięczności. 


rze 


| 


tkiem dokładnie się dowiedzieć. 

— Coby się pan dopiero dowiedział, gdyby pan 
był w Warszawie cały tydzień!... — uśmiechnęła się 
zjadliwie księżna. 

Oburzony zachowaniem się księżnej, 
zapytał głucho: 

— Czy mam z tego wnioskować, 
świadomie pcha Mirę do zguby? 


Gierlicz 
że księżna 


— A dlaczego miałabym to czynić? 

— Wiedziona nienawiścią ku jej matce... 

— A pan skąd o tem wie? Pan mi się, copraw- 
da, zwierzał k'edyś ze swych uczuć i szaleńczych za- 
imiarów, lecz ja nigdy nie czyniłam pana moim po- 
wiernikiem. 

Oczy Jana ciskały błyskawice. Syknał: 

— Proszę się strzec! I nie kłamać! Tej niena. 
wiści niesposób zaprzeczyć! 

— A niby dlaczego? 

— Jest zbyt jawnie dowiedziona. Już ktoś padł 
jej ofiarą. I tę ofiarę może mi się uda pomścić! 
Ofiarę? 

— Tak jest. Tę, którą księżna zdradziła, wyja* 
wiajęc wielką tajemnicę, przeze mnie księżnej powie- 
rzoną. 

— Jak pan śmie? 

— To już moja rzecz! Dość, że wyjawiając tę 
tajemnicę ks. Góryckiemu, zabiła księżna matkę. A 
dla córki kleci księżna małżeństwo, które będzie 
dia niej piekielną męką! 

Księżna pieniła się ze złości. Krzyknęła: 

— Panie Janie Gieriicz! Dosć tej bezczelności. 
Mówił mi pan przed chwilą o wdzięczności. Ma pan 
o niej widać wielce osobliwe pojęcie. Bądź co bądź 
zawdzięcza mi pan, nie powiem wiele, bo nie chcę 
niczego panu wymawiać, ale zawsze... Otóż, pańskie 
groźby... 


— 


— Przepraszam bardzo — przerwał Jan, — ja 
bynajmniej nie grożę! Jestem tylko przerażony na 
myśl, jaką przyszłość gotujecie Mirze. Gdyby tylko 
chodziło o roztrwonienie posagu, nie martwiłbym się 
jeszcze o to tak strasznie. Bo co do tego wogóle nie 
może być żadnych wątpliwości. Czarski brnie w dłu- 
gach po uszy... : 


— Skąd pan może o tem wiedzieć? 
Dalszy ciąg jutro. 


Pad 


dziennie, nieodpowiedzialny —,mi. Podobne trudności czyniono 
19,21, a pomoc — 12.05, słowem, piekarzom przy 
coś, za co jako tako przetrwają 
tydzień, jeśli w dodatku mają po 
kilka takich piekarń jednodnio: 
wych. Gdyby nie pomoc włas-|wję, jakie, między innemi, przy- 
nych kolegów z bezrobotnymijnjosła korzyści? 

piekarzami byłoby b. kiepsko. 
Trzeba bowiem wiedzieć, 
ustawa o ubezpieczeniu robotni 


staraniach o 
wprowadzenie 8-godzinnego 
dnia pracy. Jednak, ostatecznie 
akcja się udała... I wiedzą pano 


— (Ciekawi iesteśmy... 


że 
— Oto obserwacje wykazały, 


ków od bezrobocia obowiązujejże z chwilą zastosowania w pie 


nimi umo-| — Amatorów znalazłoby się 
po dłuśo-iwielu, lecz sprawa ta posiada 
uczniów niema! 


wyśląda-itrzymać płace piekarzy na znoś 


czuwają-|szcze dodać — informuje 


i. nie pie:|chleba dziennie, 
Zarobki piekarzy bezrobot-jkąrskich, 
—|nych, t. i. tych, którym koledzy 


jeden dzień pracy, są nieco wyż 
amatorów |sze chociażby z tego wzgledu, 
Tacy więc zara- 


odpowiedzialny — 20.45 


biaja; 


majstrów,|mośliby korzystać z zasiłków. 
Orśanizacie robotników pie- 


nie pracy nocnej w piekarniach. 
Odpowiedni projekt 
tej mierze był już nawet opra- 
ia następująco (tygodniowo): piejnym poziomie. Zapomniałem ie-icowany. Ustawa miała ukazać 
nas|jsję jeszcze w r. 1927 w drodze 
cy nad wypiekiem — 102,07 gr.;dalei nasz rozmówca—że próczj dekretu Pana Prezydenta Rze- 
najczęściej|jpłac w gotówce otrzymują pie:|czypospolitej, Jednak nie ukaza 
zaprawiający ciasto — 96.10; pojkarze deputat w postaci 2 kś.|ła sie i nadal jest celem walk 
robotniczych 


— Publiczność jednak chcia-|dzi 
łaby mieć świeże pieczywo!.—|nel Pracy. 
zaśadneliśmy 

— Proszę panów, dziś wiele| mięsnych. 
rzeczy wydaje się nieziszczalne 


* 


tylko zakłady, liczące ponad ójkarstwie ośmiośodzinneśo dnia 


robotników. Ponieważ 
szość piekarni liczy mniej niż|piiaństwo. A trzeba panom wie 
jp eciu robotników, przeto robot |dzieć. że nie było wiekszych od 
nicy ci w razie bezrobocia rie |nich pijaków... 


więk-|pracy, wśród piekarzy zanikło 


— Dlaczego? 

—-Piekarz dużo pracował, źie 
zarabiał į na wszystko macha. 
chaiac ręka „zalewał robaka” z 
kieliszka, Dziś — jest mu lentei. 
więc niem powodów do „zaie: 
wania” „beznadziejnej  rczpa- 
iczy”, 

Zmierzamy do tego, że usunie 
cie pracy nocnej bedzie jeszcze 
jednym wielkim krokiem na: 
przód w dziedzinie ukulturaln:e 
nia mas piekarskich, skazanych 
dziś na niewesołe refleksje noc 


ustawy w 


organizacyj pie- 


Na drugi raz — o robotnikach 


d. Sybirski. 


Str. 4 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 5 września. 


Dzień bez intryg i trudności, nie oba- 
wiaj się przeto niepowodzenia. Strzeż 
się kobiety zbyt uległej. Dla panien 
wiele okazji do dobrego pokierowania 
swym losem. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 


Pogodnie z przejściowemi zachmurze- 
niami, temperatura około 20 st., słabe 
wiatry zachodnie lub cisza. 


Sobota: Św. Wawrzyńca 


Teatry: 
Teatr im. J. Słowackiego: 


Koncert symfoniczny 
Kina. 

Apollo : „Fra Diavolo“. 

Bagatela: „Poskromienie flirciarki" oraz 

rewia p.t. „Powrót słomian. wdowców". 

Corso: „Łzy ukojenia". 

Dom Żołnierza: „Portjer Hotelu At- 

lantic“, 

Promień: „Napoleon Bonaparte“, 

Światowid: „Czar walca'.] 

Świt: Pat i Patachon w opałach“ 

Sztuka: „Rango“ 

Uciecha : „Afryka mówi“. 

Wanda : „On albo ja“ 

Warszawa : „Dama z loży Nr. 13". 


RADJO. 


na dzień 5 września 1931. 


Godz. 13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. 
gosp., 15,45 Wiadomości wojskowe dla 
wszystkich, 16,00 Słuchowisko dla mło- 
dzieży, 16,30 Koncert dla młodzieży, 
16,50 Kom. dla żeglugi, 16,55 Odczyt 
ze Lwowa, 17,15 Płyty gramof., 17,35 
Odczyt ze Lwowa, 18.00 Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy w Wilnie, 19,00 Roz- 
maitości, 19,10 „Rzeczy ciekawe“ omówi 
red. ]. Bajsarowicz, 19,30 Płyty gramof., 
19,40 „Przegląd polityki zagranicznej", 
19,55 Transmisje z Warszawy, 22,25 Pro- 
gram na dzień następny, 22,30 Koncert 
chopinowski, 23,00 Muzyka lekka i ta- 


neczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8.93—8.95 


Dyżur aptek 


Rynek '13, Retoryka 1, Lubicz | 
6, Stradom 6, Karmelicka 9, 
Podgórze: Plac Zgody 18. 


Szyby okienne 


oraz wykonuje wszelkie roboty 
w zakres oszklenia wchodzące. 


(Ceny konkurencyjne) 


S. FINKELSTEIN 
ul. św. KRZYŻA 3 TELEFON 129-03 
(bocznica Mikołajskiej) 


KURSY KROJU ANIELA" 


i SZYCIA 
przy pracowni gaklen 33 


Wpisy: K raków, Plae Szczepański 7 


Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, 
kostjumy, suknie i t. p. według najno- 
wszych żurnali po przystępnych cenach. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA RZESZUTA 


Plac Szczepański 7, parter. 


| 


Na sezon jesienny zimowy 
Konfekcję damską poleca 


M. REISMANN 
KRAKÓW, pl. Dominikański 2. 


telef. 143-39. Uwaga: Sklep 
w soboty stale otwarty. 


|dulskich, którzy zginęli tragiczną 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


CO SŁYCHAC W KRAKOWIE? 


Budowa linji Kraków — 


Miechów. 


Zebranie obywatelskie w magistracie. 


W sali rady miejskiej odbyło p. Epstein, inż. Miszke i inż. 
się Gin E w spra- Szajer. 
wie budowy linji Kraków-Mie- | e ; soy. WM 
chów. Przybyli SojewodoNie| Linja Kraków — Miechów „est | 
Kwaśniewski i Paciorkowski, | krótka. ale będzie kosztowna, 
pułk. Bolesławicz, prezes dyr. gdyż przecina teren nierówny, 
kol. pułk. Bobkowski, prezes górzysty. Ma z niej korzystać | 
Syndykatu Dziennikarzy red. 280 wsi. Wywozić się będzie 
Flach i 100 osób z Krakowa, zboże, a przywozić materjały 
oraz gmin, przez które ma prze» opałowe i nawozy sztuczne. Ruch 
chodzić nowa linja. osobowy będzie bardzo silny. 


Zebranie zagaił pułk. Belina- 


€ / l W związku z budową tej linji 
Prażmowski, poczem przemówił 


nastąpi przebndowa węzła kra- | 


Czterech opryszków ograbiło 


Skradli portfel z dolarami. 


P. Sykutowski właściciel fa- | nie przeczuwając zasadzki wszedł 
bryki „Sidonia“ przy ul. Szlak, do sieni, bandyci zatrzasnęli bra- 
podjął wczoraj w towarzystwie |mę, a potem na schodach po- 
swej córki, w Miejskiej Kasie |częli rozpytywać p. Sykutow- 
Oszczędności pieniądze, poczem |skiego o lokatorów. Owi czterej 
oboje poszli w kierunku swego | nieznajomi byli izraelitami. 
mieszkania przy ul. Szlak 59. | W chwilę po oddaleniu się, 

Gdy p. Sykutowski zbliżał się danych osobników — już po 
do domu, weszło przed nim do | wejściu do swego mieszkania 
bramy czterech drabów, którzy |p. Sykutowski zauważył brak 
się wewnątrz ukryli. portfelu w którym miał pobrane 

W chwili gdy p. S. z córką!w kasie pieniądze a to 474 do-| 


Zjazd delegatów Stow. Rezerwistów. 


Poświęcenie sztandaru. 


W dniach 26 i 27 bm. odbę- | nia Rezerwistów i b. Wojskowych 
dzie się iw Krakowie Ogólno- | R. P. 
polski Zjazd Delegatów Śtowa- | W Krakowie zawiązał się Ko- 
rzyszeń Rezerwistów i b. Woj- |mitet Obywatelski wręczenia 
skowych R. P. W związku z tym | sztandaru pod przewodnictwem 
Zjazdem odbędzie się uroczystość | prezydenta m. 'Beliny-Prażmow- 
poświęcenia sztandaru 3 p. p.| skiego. 
Ziemi Krakowskiej Stowarzysze- 


Pogrzeb śp. Halinki i Wiesia Kadulskich. 


Przed kartami pogrzebowemi, 
rozłepionemi na kościołach, stają 
tłumy ludzi, komentując ze współ- 
czuciem straszną tragedję dzieci, 
która pogrążyła w żałobie nie- 
szczęśliwych rodziców. 


Dziś w sobotę o g. 4 popołud. 
z kaplicy cmentarza rakowickiego 
odbędzie się pogrzeb śp. 8-letniej 
Halinki i 9-letniego Wiesia Ka- 


śmiercią w nurtach Wisły w Py- 
chowicach. 


Wystawa przeciwweneryczna w Podgórzu 


przez Okręgowy Związek Kas 
Chorych w Krakowie objechała 
już szereg miast. 

Wystawa urządzona jest w spo- 
sób popularny, a lekarz specja- 
lista oprowadza zwiedzającyc 
i daje potrzebne wyjaśnienia. 
Bardzo interesujący moment sta- 
nowi wyświetlenie filmu kiika ra- 
zy dziennie. 


Wystawa przeciwweneryczna 
w Podgórzu została otwarta 
w Domu robotniczym przy ul. 
Smolki l. 9. Wstęp na wystawę 
bezpłatny, a dozwolony tylko 
osobom, które przekroczyły 18 
rok życia. Dla kobiet przezna- 
czone są osobne dni do zwie- 
dzania. 

Wystawa ta 


zorganizowana 


KRAKÓW 
s; RYNEK GŁ.23 


EBETHNER i WOLFF 


|Szą rząd o rozpoczęcie budowy 


kowskiego. Ruch towarowy 
skupi się przeważnie w Płaszo- 
wie, a Kraków zyska w pobliżu 
dzisiejszego dworca duży plac. 


Pos. leszczyński zachęcał 
przedstawicieli powiatu miechow- 
skiego do deklarowania ofiar, 
celem ułatwienia budowy. 


Na zakończenie uchwalono re- 
zolucje, w których zebrani pro-| 


tej linji jeszcze w bieżącym roku. 


przemysłowca 


larów amer., 500 zł., oraz różne 
zapiski. W czasie tym przed 
domem na ulicy stał zięć p. Sy- 
kutowskiego, który widział 
owych osobników wychodzących 
z bramy domu, lecz nie przy- 
puszczając kradzieży nie zwró- 
cił na nich większej uwagi. 

Policja wszczęła energiczne 
poszukiwania celem ujęcia opry- 
szków. 


Dziennikarze angielccy 
w Krakowie. 


W Krakowie bawili dwaj dzien- 
nikarze angielscy : Edward Hod- 
gson, redaktor Ekspresu londyń- 
skiego i S. Christiansen. Goście 
angielscy zwiedzili zabytki miasta. 


Akademja ku czci śp. Tad.| 
| Hołówki 


odbędzie się dziś o g. 5 popoł. 
'w sali Muzeum przemysł. przy 
ul. Smoleńsk, staraniem Legjonu 
|Młodych. Przemówi wicewoje- 
woda dr. Bilek, poseł Dyboski 
jl reprezentanci młodzieży akad. 
. Ostatnie dni wystawy 

| etnograficznej. 


| Wystawa etnograficzna przy 
|ul. Rajskiej w Krakowie, potrwa 
|do dnia 15 bm., poczem zbiory 
| znajdą się w innych miastach 
polskich. By umożliwić zwiedza- 
nie wystawy, zniżono opłaty wej- 
ścia na 50 gr., dla młodzieży 
kształcącej się, wojskowych, za- 
kładów wychowawczych i t. p. 
20 gr., dla wycieczek zbiorowych 
10 gr. 


Darmo niespodzianki dla każ- 
dego, kto zakupi ksiażki szkolne 
i przybory piśmienne 
w księgarni „Wiedza i Sztuka“ 
Kraków, Gołębia 10. 
Przyjdź, a przekonasz się 
osobiście ! 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


" REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, vl. Na Gródkn 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz m 


m. 1 zł. Drobne — 30 groszy ra wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za 


'sysa słodycz, czyszcząc 


Monderer i Ehrlich 


Skład sukna 
KRAKÓW, GRODZKA 38 


polecają na sezon jesienno zimowy swój bogato zaopatrzony 
skład w materjały modne dla Pań i Panów. 


Cukier krzepi 


a muchy roznoszą tyfus 
i czerwonkę. 

Na jednej z wystaw sklep” 
wych w Krakowie, urządzon9 
ciekawą reklamę. Oto na grubo 
wysypanej krystalicznym ziarn! 
stym cukrem płaszczyźnie u: 
żono z kostkowego cukru napi“ 
„Cukier krzepi”. Wystawa 
nie jest pozbawiona pewnej of)” 
ginalności, a ludzie zatrzymuji 


się przed nią patrząc, jak f 
„cukier krzepi“. 
Rzeczywiście „krzepi'. Oto s 


szybę dostało się masę much, są też 
i osy, a cała ta skrzydlata cz” 
reda owadów łazi po śnieźno 
białej płaszczyźnie i kostkach! 
go je 
następnie łapki i pozostawiają“ 
obficie czarne kropeczki. 
( ukier krzepi — na razie much 
Po kilku dniach, gdy cała bist 
płaszczyzna przesycona będzi 
„pszczynami* muszemi i baker 
lami, kupiec zesypie cukier 0% 
torebek i będzie nim$fz kolei 
„krzepił“ ludzi, a ci przecić 
„nie świnie“, to wszystko zje zĄ | 
i jeszcze za tę ucztę dobrze 4% 
płacą, bo jak wiadomo 
cena cukru u nas przy taniość 
produkcji, jest niebywałym "I 
zyskiem. 
Tego rodzaju niehigjenicz?” 
wystawy powinny być suro 
wzbronione, jako mogące " 
nosić zarazę, — a przytem, J5”, 
dokumenty wobec obcych pr, 
jezdnych, niechlujstwa, panująch 
go w sklepach spożywcz 
w Krakowie. 


| 
e 


Otwarcie nowoczesnej 
szkoły muzycznej 
w Krakowie. gł 

Z dniem 1 września rozpo”; 
się nowy rok szkolny w zna: 
zaszczytnie szkole muzyc” 
prof. Marji bar. Closmann (P. A 
M. P) Szkoła obejmuje fortep'*_ 
teorję muzyki, harmonię, kon i 
punkt, muzykę kameralną, y 
ktaty muzyczne i t. d. 

Dla wykształcenia ogólne” 
słuchaczy wprowadzono do 5% ę 
ły naukę najważniejszych K 
zyków współczesnych ja*9 „ 
francnskiego, angielskieś, 
i niemieckiego oraz kores r 
dencji handlowej w tych jG 
kach 'systemem indywidualny 4 

Z końcem roku szkolnego* 16 
bywają się egzaminy pod Prat 
wodnictwem prof. Dra Re, 
Świadectwa tej szkoły © ył 
rają wstęp do wszystkich wa 
szych (szkół muzycznych 
granicą. Gi 
Obejmę posadę urzędnika: aci 
gazyniera w poważnej insty! p" 
Zgłoszenia: Mikołajska 16838 
dla I. G. 


Pryn "Sakila Muzycy | 
prof. Maryi br. Clos% 

STAROWIŚLNA 1! ws 

Fortep. przedm. teor. świa rod” 
egzam. końcowe pod pr7% 


Prof. Dr. Reissa: 


4. 


wyrat. 


-_ Drukarnia Monopol, Kraków, Na G 


